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Modlitwa kościelna.
Boże mocy, Ty, którego jest najlepsze, 

napełń piersi nasze miłością Imienia Twoje­
g o , a pomnóż pobożność naszę, ażebyś to co 
jest dobrego zasilił, a to co zasilisz, strażą 
pobożności zachował. Przez Pana naszego 
i t. d.

Na N ied z ie lę  VI. P o  Ś w ią tk a ch .
Lekcyja z listu świętego Pawła do Rzymian, w roz­

dziale 6.

Bracia: Którzy kol wiek w Chrystu­
sie Jezusie jeteśmy ochrzczeni, w śmier­
ci jego ochrzczeni jesteśmy. Abowiem 
jesteśmy z nim pospołu pogrzebieni w 
śmierć przez chrzest, aby jako Chrystus 
wstał z martwych przez chwałę ojco­
wską, tak i my żebyśmy w nowości ży­
wota chodzili. Bo jeźliśmy wszczepionymi 
stali w podobieństwo śmierci jego, spo­
łem i zmartwychwstani będziemy. Wie­
dząc to , że stary nasz człowiek pospo­
łu  jest ukrzyżowan, aby zepsowane by­
ło ciało grzechu, i dalej nie służyliśmy 
grzechowi. Bo kto umarł, usprawiedli- 
wion jest od grzechu. A jeźliżeśmy z 
Chrystusem umarli, wierzymy iż wespół 
też z Chrystusem żyć będziemy. Wie­
dząc że Chrystus powstawszy z martwych 
więcej nie umiera, śmierć mu więcej pa­
nować nie będzie. Bo iż umarł grze­
chowi, raz umarł: a iż żyje, żyje Bo­
gu. Także i wy rozumiejcie, iżeście są

umarłemi grzechowi, a żywymi Bogu w 
Chrystusie Jezusie Panu naszym.

Ewangelia u ś. Marka w rozdziale 8.

W one dni: Gdy wielka rzesza by­
ła z Jezusem, a nie mieli coby jedli, wez­
wawszy uczniów swoich, rzekł im: Żal 
mi ludu, iż oto już trzy dni trwają przy 
mnie, a nie mają coby jedli, a jeźli je 
opuszczę głodne do domów ich, ustaną 
na drodze, bo niektórzy z nich z daleka 
przyszli. I odpowiedzieli mu uczniowie 
jego: Zkądże ich będzie mógł kto tu  na 
puszczy nakarmić chlebem? I zapytał ich: 
Wiele chleba macie? Którzy rzekli: sied­
mioro. I rozkazał rzeszy usieść na zie­
mi. A wziąwszy siedmioro chleba, dzię­
ki czyniąc łam ał i dawał uczniom swo­
im, aby przed nie kładli, i kładli przed 
rzeszą. Mieli też i trochę rybek, i te 
błogosławił i kazał przed nie położyć. 
I jedli, i najedli się, i zebrali co zbyło 
z ułomków, siedm koszów. A było tych 
co jedli około czterech tysięcy, i rozpuś­
cił je. _________

W y jaśn ien ie  E w angelii ś,
Wziąwszy siedmioro chleba, dzięki 

czyniąc, łamał i dawał uczniom swoim, 
aby przed nie kładli, i kładli przed rze­
szą. (M arek. 8. 6 .)

Słusznie uczniowie na widok wielkićj rze­
szy z podziwieniem zapytali się: zkądże ich 
będzie mógł kto tu na puszczy nakarmić
chlebem? Cały zapas żywności składał się

•
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tylko z siedmiorga chleba i trochę ryb. 
A jednak Bóg miłosierny, a zarazem Pan 
wszechmogący, co żadnemu człowiekowi z 
głodu nie dozwala um ićrać, tak umiał zapas 
ten mały pomnożyć, źe najedli się wszyscy, 
jak mówi ewangelia, i zostało jeszcze sie­
dem koszów ułomków.

Otóż obraz hojności i troskliwości Boga 
względem ludzi, aby im na drodze do zba­
wienia na niczem nie zbywało. Czytamy na 
innem miejscu w ewangelii, że wiele, to jest 
wszyscy są wezwani, a nie tylko cztery ty­
siące, do pójścia za Jezusem. Bóg chce, aby 
wszyscy byli zbawieni, ale gdzież żywności 
dla tych milionów, by nie ustali na drodze 
za Jezusem? gdzież środki, by celu swego 
dosięgli? Niechaj się nikt o to nie troszczy! 
Obficie daje Bóg każdemu potrzebne środki 
do osiągnięcia nieba; kto zaś do nieba nie 
dojdzie, sam winę tego przypisać sobie po­
winien. Hojnego mamy w Bogu Ojca, który 
wszystkim ludziom bez wyjątku silne i ob­
fite podaje łaski, za pomocą których łatwo 
mogą sobie niebo wysłużyć. Dowodem tego 
słowa samego Boga, które nas nie zawodzą. 
Apostół Jabób św. napomina nas, abyśmy 
prosili Boga o to, czego nam potrzeba, bo 
Bóg o b f i c i e  wszystkim daje, a nie wyma­
wia. Uważajcie, ws z y s t k i m  Pan daje, 
i to o b f i c i e  rozdziela swe dary i łaski. 
Z niezmierzonego morza bogactw i w do- 
droci Bożej nie kilka kropli, ale całe rzćki 
przechodzą przez wszystkie miejsca świata, 
i służą ku pożytkowi wszystkich ludzi. To 
tćż mówi apostół Paweł św. w liście L do 
Tym. 6. 17.: „Bogatym tego świata rozka­
zuj,  nie wysoce rozumieć, ani pokładać na­
dzieje w niepewności bogactw, ale w Bogu 
żywym, który nam użycza wszystkiego o b ­
f i c i e  ku używaniu.11 O b f i c i e ,  mówi apo­
stół, i to w s z y s t k i e g o ,  do czego nie tyle 
dobra doczesne, ile dobra duszy należą. Do 
Tytusa pisze apostół (3., 5.): „Podług miło­
sierdzia swego zbawił nas przez omycie od­
rodzenia i odnowienia Ducha świętego, któ­
rego wylał na nas obficie przez Jezusa 
Chrystusa, Naszego Zbawiciela “ I miałby tu 
kto dla tego, że mu trudno pokonać złe żą­
dze i wypełniać należycie przykazania Boże, 
narzekać na brak łask? Miałbyż tedy nie­
prawdę wypowiedzićć Chrystus, kiedy wy­
rzekł słowa u Mateusza św. zapisane (11.,

29.): „Weźmijcie jarzmo moje na się, a znaj­
dziecie odpoczynek duszom waszym, albo­
wiem jarzmo moje wdzięczne jest, a brze­
mię moje lekkie?“ — Prawda, że niełatw a 
to, owszem, trudna rzecz, kochać z całego 
serca najzaciętszego nieprzyjaciela, zapom- 
nićć urazy, dobrze mu czynić; trudna, mićć 
znaczenie u świata, a być w sercu pokor­
nym; trudna, być bogatym, a serca do bo­
gactw nie przykuwać i zachować ubóztwo 
ducha; trudna zaprzćć siebie samego, dźwi­
gać krzyż swój i utrapienia z cierpliwością; 
trudna, żyć na oko w świecie, a jednak nie 
podług świata. Do tćj to trudności zmie­
rzają słową Jezusa: „Królestwo niebieskie 
gwałt cierpi, i tylko gwałtownicy je zdoby­
wają. “ Ztąd jednak wynika, że jeżeli mimo 
tćj trudności prawo ewangeliczne ma być 
brzemieniem lekkićm, a jarzmem wdzięcz- 
nem,  to nie inaczćj stać się to może, jedno 
mocą łask obfitych, jakie Pan gotów dać 
każdemu o nie proszącemu, a które to ła­
ski przecież onćj trudności nie usuwają cał­
kowicie i zupełnie, ale sprawiają, że czło­
wiek chcący wespół pracować z ła sk ą , łatwo 
zwycięża to , co samo w sobie jest trudne; 
że chętnie gwałt sobie zadaje i tym sposo­
bem łatwo wstrzymuje się od rzeczy zaka­
zanych.

Bóg postępuje sobie z nami tak jak oj­
ciec bogaty ze swymi dziećmi. Kiedy ojciec 
wysyła syna swego, dziedzica d ó b r,1 w po­
dróż, wtedy wszystko mu daje, czego tylko 
potrzeba, by w świecie stósownie do stanu 
swego mógł żyć. Bóg stworzył ludzi, ażeby 
się stali dziedzicami królestwa niebieskiego, 
a którzy tu  na ziemi żyją jako pielgrzymi. 
Daje im w tćj podróży tyle łask , ile tylko 
im potrzeba, aby żyć tak,  iżby to dziedzi­
ctwo na pewno osiągnęli.

Dostatecznemi dary obsypuje Bóg ciało 
nasze; daje wszystko, cokolwiek na ziemi 
jest do służby i użytku człowieka przezna­
czone , i nietylko tyle daje, ile potrzeba czło­
wiekowi, ale daje obficie.

Daleko hojniejszym jest Bóg w udziela­
niu łask i darów tyczących się duszy, by 
tylko mogła ostatecznego swego celu dosię­
gnąć. Miałżeby Bóg większą okazać miłość 
i Opatrzność stworzeniom bezrozumnym, niżli 
duszom nieśmiertelnym, stworzonym na obraz 
Boży, a przez Chrystusa postanowionym na
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dziedziców niebieskiego królestwa? Miałżeby 
Bóg hojniej opatrywać stworzenia przezna­
czone do służby człowieka, aniżeli człowieka 
sam ego, który jest panem i koroną wszyst­
kiego stworzenia? tego człowieka, którego 
Krwią swą, wylaną aż do ostatniej kropli, 
odkupił?

N adm iaru łask i Środków do zbawienia 
wszyscy i to codziennie doświadczamy. Ileż 
to łask  i środków posiada Kościół nasz 
święty, by dzieci swoje uświęcić, obmyć 
z grzechów, utrzymać w stanie ła sk i, od­
straszyć od złego, pouczyć w dobrćm i tak 
przesiedlić do nieba? Ileż to  kościołów stoi 
otworem do modlitwy? ileż ofiar mszy św., 
gdzie codziennie Ciało i Krew’ Jezusa Chry­
stusa Ojcu niebieskiemu jako podziękowanie 
za dobrodziejstwa, jako zadosyćuczynienie 
za grzechy, jako prośbę o nowe dary i ła ­
ski składam y w ofierze? Ileż to Sakram en­
tów św ., gdzie łaska  Boża się daje i po­
mnaża? ileż odpustów, k tóre Kościół ze 
skarbu Chrystusa i świętych pańskich obfi­
cie rozdziela, gdzie nam się kara  odpuszcza 
doczesna? ileż kazań, których słuchamy? 
ileż wyjaśnień nauki chrześcijańskićj, a to 
wszystko ma na celu, by niewiadomość na- 
szę objaśnić, wtłoczyć bojaźń i miłość Bożą 
w serca nasze, zachęcić do dobrego, wzbu­
dzić w nas pragnienie dóbr niebieskich, i ja ­
koby gwałtem prowadzić nas na drodze do 
n ie b a ! Ileż to publicznych nabożeństw, 
gdzie, zgromadzeni licznie, Boga chwalimy 
i głosy złączonemi pomoc możemy wypro­
sić, a o których to zebraniach mówi Zbaw i­
ciel: „Gdyby się z was dwa zezwolili na
ziemi o wszelką rzecz, o którąby prosili, 
stanie się im od Ojca m ego, który jest w nie- 
biesiech, albowiem gdzie są dwa albo trzćj 
zgromadzeni w moje imię, tamem jest w po­
środku ich.“ (Mat. 18. 19.) Ileż to kapła­
nów, pastćrzy dusz, zakonników, co gotowi 
grzćszników rozwiązać z grzechów żałują­
cych za grzechy, wzmocnić innych w poku­
sach , w sm utku pocieszać, w wątpliwościach 
udzielać zdrowych rad?

Cóż dopićro mówić o świętych natchnie­
niach, jakiemi Bóg i Aniołowie Stróżowie 
do serc ludzkich przemawiają! O my za­
ślepieni! woła św. Jan  Chryzostom; gdy­
byśmy ze setnej części łask  i środków ko­
rzysta li, jakie Bóg nam daje do zbwienia,

gdyby ludzie niektórzy setną część tćj pracy 
obrócili na zbawienie, jakićj używają na po­
tępienie, ledwo jeden byłby wykluczony 
z królestw a niebieskiego! Spytajmy się i naj- 
zatwardzialszego grzćsznika, czy w życiu 
swem nie odebrał dobrodziejstw od Boga? 
Czy nie poczuł wzruszeń serca do nawróce­
nia się do Boga, do czynienia pokuty? Sam 
to do tego się przyzna, jeśli kłamać nie 
chce. Czy może skarżyć się , że mu brakło  
łaski Bożej? —  Broń Boże! Sam przyznać 
będzie m usiał, że nie chciał korzystać z tćj 
łaski. Praw dą je s t, i pozostanie zawsze p ra ­
wdą, że ci, co zostaną potępieni, winę tego 
sami sobie muszą przypisać. Mówi Bóg 
u Ozeasza (13., 9.): „Zatracenie twoje, Iz ra ­
elu ; tylko we mnie ratunek twój.“ Potępie­
nie twoje z ciebie, człowiecze, boś nie chciał 
się zbawić. Miłosierdzie Boże nie ma końca; 
obficie daje każdemu, i ta  dobroć Boża niech 
nas pobudzi do miłości Boga nadewszystko 
i służenia Mu w tćj pewnćj nadziei miłowa­
nia Go kiedyś wiecznie w Królestwie nie- 
bieskiem. Amen. Ks. Chrustowicz.

Modlitwa kościelna.
B oże, który dzisiejszy dzień Apostołów 

Twoich P io tra  i Paw ła męczeństwem poświę­
ciłeś, daj Kościołowi Twem u, ażeby we 
wszystkiem szedł za rozkazaniem i nauką 
tych, przez których źródło wiary otrzymał. 
Przez Pana nazzego i t. d.

Na Dzień śś> Piotra i Pawła Apo­
stołów.

Lekcyja z Dziejów Apostolskich, w rozdziale 12.

W on czas: Oburzył się mocą król 
Heród, aby utrapił niektóre z Kościo­
ła. I zabił Jakóba, brata Janowego, 
mieczem. A widząc, że się podobało Ży­
dom, przydał, że pojmał i Piotra. A 
były dni Przaśników. Którego pojma­
wszy, wsadził do ciemnicy, podawszy go 
czworakiej czworostraży żołnierzy pod 
straż, chcąc go po Pasce wywieść ludo­
wi. A Piotra chowano w ciemnicy. Lecz 
modlitwa bez przestanku działa się od 
Kościoła do Boga za nim. A gdy go
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miał wywieść Heród, onejże nocy spał 
Piotr między dwiema żołnierzami, zwią­
zany dwiema łańcuchy, a stróże przed 
drzwiami strzegli ciemnicy. A  oto Anioł 
Pański podle stanął, a jasność się o- 
św ieciła w mieszkaniu, a uderzywszy w 
bok Piotrów, obudził go, mówiąc: wstań 
rychło. I opadły łańcuchy z rąk jego. 
I rzekł do niego Anioł: opasz się i 
obuj ubrania twoje. I uczynił tak. I 
rzekł mu: Weźm na się odzienie two­
je , a idź za mną. A wyszedłszy szedł 
za nim, a nie wiedział żeby była praw­
da co się działo przez A nioła, lecz mnie­
mał żeby widzenie widział. A gdy mi­
nęli pierwszą i wtórą straż, przyszli do 
bramy żelaznej, która wiedzie do miasta, 
która się im sama otworzyła. A wy- 
szedszy, przeszli jednę ulicę, i natych­
miast odszedł Anioł od niego. A Piotr 
przyszedszy k’sobie rzekł: Teraz wiem  
prawdziwie, iż Pan posłał Anioła swego, 
i wyrwał mię z ręki Herodowej, i ze 
wszystkiego oczekiwania ludu Żydo­
wskiego.

Ewangelia u ś. Mateusza, w rozdziale 16.

W  on czas: Przyszedł Jezus w stro­
ny Cezarei Filipowćj, i pytał uczniów 
swoich, mówiąc: Czem mienią być ludzie 
Syna człowieczego? A oni rzekli: Jedni 
Janem Chrzcicielem, a drudzy Eliaszem, 
a insi Jeremiaszem, abo jednym z Pro­
roków. Rzekł im Jezus: A wy kim mię 
być powiadacie? Odpowiadając Symon 
Piotr, rzekł: Tyś jest Chrystus, Syn 
Boga żywego. A odpowiadając Jezus, 
rzekł mu: Błogosławionyś jest Symonie 
Bariona: Bo ciało i krew’ nie objawiła 
tobie, ale ojciec mój, który jest w nie- 
biesiech. A ja tobie powiadam, iżeś ty 
jest opoka: a na tej opoce zbuduję Ko­
śc ió ł mój, a bramy piekielne nie zwy­
ciężą go. I tobie dam klucze królestwa 
Niebieskiego. A cokolwiek zwiążesz na

ziemi, będzie związane w Niebiesiech, 
a cokolwiek rozwiążesz na ziemi, będzie 
rozwiązano i w Niebiesiech.

W yjaśnienie Ewangelii ś.
Dzisiejsza Ewangelia ś. należy do tych, 

które nie, jak innfi, naukę moralną głównie 
nam podawają, ale które wyraźnie okrćślają 
najgłówniejsze zasady naszej wiary katoli- 
ckiój, zaczepiane przez odszczepieóców. I tak 
uczy nas ta ewangelia:

1, że P. Jezus jest Chrystusem, czyli 
Pomazańcem, Synem Boga żywego;

2, że prawdziwy Kościół zbudowany jest 
na Piotrze ś., jako najpierwszej po Chrystu­
sie opoce;

3, że Piotrowi ś. oddane są klucze, tj. 
zarząd całego Kościoła;

4, że tego Kościoła bramy piekielne, 
zatćm też żadne siły świeckie nie przemogą;

5, Kościołowi ś. zostawił P. Jezus wła­
dzę odpuszczania grzćchów.

P. Jezus, pytając uczniów, coby o nim 
ludzie sądzili, nie czynił tego z ciekawości, 
lub niewiadomości, bo jako Bóg wszystko 
dobrze wiedział, ale dla tego, aby ucznio­
wie, opowiadając owe różne opinie ludzkie, 
usłyszeli z Jego ust, które zdania są fałszy­
we, a które jedynie prawdziwe. Różne tćż 
były zdania mylne; dla tego zwrócił się P. 
Jezus do Apostołów, aby i oni swe zdanie 
wypowiedzieli, od nich bowiem, którzy usta­
wicznie z Nim obcowali, żądał P. Jezus le­
pszego pojęcia. To też Piotr ś. w imieniu 
wszystkich Apostołów wyznał tę wiarę, że 
P. Jezus jest „Chrystusem, Synem Boga ży­
wego. “ To wyznanie stwierdza P. Jezus, 
nazywając Piotra św. błogosławionym, bo 
ani nauka wiary żydowskićj, ani ludzie, ani 
nawet zewnętrzna ludzka postawa P. Jezusa 
nie objawiły mu tego, ale mógł on tę nad­
przyrodzoną wiedzę mieć tylko sposobem 
nadprzyrodzonym, to znaczy wprost z obja­
wienia Bożego.

Jeżeli Bóg Ojciec uważał Piotra św., 
jako godnego tak wielkich łask, jaką jest 
wiedza nadprzyrodzona i światło wiary, to 
tćż i P, Jezus ze swej strony nowe na niego 
zlał łaski. Uczynił go „opoką,“ tj. funda­
mentem Kościoła swego św.; jako opoka, 
ma być niewzruszoną wiara jego. To tćż
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P. Jezus n a  innćm  m iejscu wypowiada inne- 
m i słow y, że w iara P io tra  ś. n ie  m a ustać 
nigdy, p rzeciw nie , on jeszcze m a utw ierdzać 
b raci swoich. W ięc tu  w yraźną m am y n a­
u k ę , iż ja k o  Bóg Ojciec dał P io trow i św. 
ła sk ę  w iary i poznanie tajem nicy W cielenia 
Syna B ożego, ta k  też  i P . Jezus d a ł mu 
ła sk ę  moęnćj w iary, aby chociażby się wszystko 
w kościele ch w ia ło , on jedyny  był niew zru­
szonym ja k  sk a ła  zawsze m ia ł d a r  praw dzi- 
wśj w iary i w nićj nie u s ta w a ł, tj. n i e  m y­
l i ł  s i ę  n i g d y .  A ja k  u rząd  w szystkich 
Apostołów  przeszedł na biskupów , ta k  tćż 
u rząd  i zwićrzchnictwo P io tra  ś., jak o  też 
d a r  nieom ylności, przeszedł n a  następców  je ­
go , tj. n a  b isk u p a  rzym skiego, czyli n a  P a ­
pieża. l a k  zawsze nauczali Ojcowie śś., 
m ianowicie zaś A ugustyn  ś. w swych p ism ach  
przeciw ko heretykom  D onatystom . W idzim y 
więc, B racia , ja k  b łąd zą  c i, k tórzy  się odry­
w ają od papieża i nie chcą w nim  uznać 
swego zw ierzchnika, i c i, k tórzy  źle rozu­
m iejąc nieom ylność, nie przyznaw ają jć j P a ­
pieżow i, tw ie rdząc , że to  nowa n a u k a , że 
tego  nigdy w K ościele nie nauczano.

P io tr  ś. je s t  w edług słów  P. Jezu sa  tak  
m ocną o p o k ą , że K ościo ła, n a  nićj zbudo­
w anego , b ram y piekielne nie p rzem o g ą, tj. 
wszelka złość ludzka i sza tań sk a  nie zdoła 
w niczćm Kościołowi ś. zaszkodzić, a  cier­
p ien ia  , k tó re  P. B óg na K ościół swój zsy­
ł a ł ,  posłużyły ty lko na to ,  aby K ościół 
oczyścić od niedobrych członków, i aby tym  
św ietniej przez zwycięztwo K ościo ła o k aza ła  
się p raw da słów Zbawicielowych. P rzez  1800 
la t przeszło w różnych częściach ku li ziem- 
skićj ustaw icznie K ościół prześladow ano. Na 
co się tylko złość ludzka i sza tań sk a  zdobyć 
m o g ła , tego doznaw ali wyznawcy Chrystusowi, 
a  Kościół, na skale oparty , s ta ł  i stoi nie­
wzruszony. Ju ż  n ieraz  wołali przeciwnicy 
n as i, że sto lica ap o sto lsk a  się chw ieje, ale 
nie doczekają się nigdy, aby się nie sp raw ­
dziły słow a Zbawicielowe. I  dziś nie traćm y 
otuchy, bo te  dni próby, k tó rem i nas P. 
Bóg naw iedził, przem iną, i nas tan ie  nowy 
czas tryum fu  d la  K ościoła.

P. Jezus da ł P io trow i ś. klucze k ró le­
stw a sw ego, o d d a ł m u w ładzę nad  tym  k ró ­
lestw em , w ładzę przyjm ow ania nowych pod­
danych (przez C hrzest ś.) i w ładzę wyklu­
czenia z tego k ró lestw a nieposłusznych. D a ł

m u w ładzę rozwięzywania i zw ięzyw ania, to  
znaczy rozw ięzyw ania od zwięzów grzecho- 
wych, k tórym i człowiek je s t skrępow any, 
i ta k  samo zatrzym yw ania tych więzów d la 
niegodnych, nad to  zwięzyw ania ludzi w ięza­
mi obowiązków, przez p rzykazania, do czego 
każdy zarządzca w swćm państw ie m a praw o.

W ięc , B rac ia  K ochani, słuchajm y K o­
ścioła ś., wierzmy mocno w tę  n au k ę , k tó rą  
nam  g ło s i, a  módlm y się szczćrze, aby nam  
P . Bóg, za pośrednictw em  ś. P io tra  i Paw ła, 
dał ła sk ę  w ytrwałości i m ęztw a, abyśm y za 
ich przykładem  za w iarę naszę ś. wszystkie 
cierp ien ia m ężnie znosili i ko ronę mogli 
o trzym ać w niebie. Amen.

Ks. A. T.

Ż yw o ty  dw óch  w ielkich 
Apostołów i Męczenników Pańskich,

ś. Piotra i ś. Pawła.

Słodko i m iło n am , przypom inać sobie 
ojców, dziadów i pradziadów  naszych, i pię- 
knem i ich i cnotliwem i czynam i pobudzać 
się i zachęcać do życia bogobojnego i p ra ­
cowitego. S łodko i m iło , zbawiennie i po­
żytecznie nam , obchodzić uroczystość ojców 
i patry jarchów  i k s ią żą t K ościoła św., k tó ­
rych P an  Jezus w ybrał i pow ołał n a  urząd  
Apostołów, głoszących E w angelią w szelkiem u 
stw orzeniu. Żeśm y się  urodzili w ś. wierze 
że w k ra ju  naszym  chw ała Boża i m iłość 
do Kościoła Chrystusowego się szerzy i k rze­
w i, że naw et w nieszczęściu, w śród sm utku  
i u trap ien ia  i złości ludzkićj, oburącz trzy ­
mamy się  opoki P io trow ćj, i do Stolicy A po­
sto lsk ie j, jako  dziateczki do łona  przenaj- 
droższćj m atk i się tulim y, winniśmy to naj­
przód P an u  naszem u, Jezusow i C hrystusow i, 
a  potćm  wszystkim  świętym  jego Apostołom , 
a szczególnićj św. P iotrow i i św. Paw łow i. 
Sam  Zbawiciel św iata dał im  przed  innem i 
A postołam i pićrw szeństw o, czyniąc ś. P io tra  
opoką w iary św. i klucznikiem  nieba, a  ś. 
P aw ła  naczyniem  w ybranśm  i nauczycielem  
narodów . T a to  je s t p a ra  dwóch w ielkich 
ojców naszych, k tórych św ia t kato lick i czci 
i pam ięć ich uroczyście obchodzi; to są  dwie 
ja rzące  pochodnie, k tó re  ludzi, w ciem nościach 
grzćchu uśpionych, św iatłem  Ew angelii oświe­
ciły ; to  są  dwaj wielcy wojownicy C hrystusa
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Pana, którzy bez miecza i złota potęgą sło­
wa Bożego zdobyli niebu tw arde pogan serca 
i dusze ich Bogu oddali. Ś. Piotr, to książę 
Apostołów; ś. Paweł, to nauczyciel tajemnic 
zbawienia. Ś. P io tr to wódz narodu izrael­
skiego, ś. Paweł, to wódz narodów pogańskich; 
obaj narody swoje uświęcili Zbawcy świata. 
Ś. P io tr powołany od rybołóstwa, aby wszyst­
kich ludzi łowił i do Boga naw racał; ś. P a­
weł, ten powołany od robienia namiotów, aby 
nawet tych pogan, co żyją pod nam iotam i, 
Jezusowi zjednał.

Obaj od Żydów wzgardzeni, od pogan 
prześladowani, w kajdany okuci, do więzienia 
wrzuceni, obaj z więzienia ruszyć się nie 
mogli, a listam i swemi światu Ewangelią 
głosili. Obaj o jednę zbrodnią oskarżeni — 
bo o wiarę św.; obaj przez tych samych lu­
dzi oskarżeni —  bo przez Żydów i pogan; 
obaj przez tego samego tyrana na śmierć 
skazani; obaj w tćm  samem mieście, w Rzy­
mie, wzięci na m ęk i; obaj tego samego dnia, 
bo d w u d z i e s t e g o  d z i e w i ą t e g o  Czerwca, 
um ęczeni; obaj tego samego roku śmierć po­
nieśli — bo sześćdziesiątego siódmego po na­
rodzeniu Chrystusa Pana. Ś. P iotr głową 
na dół do krzyża przyb ity ; ś. Paweł mieczem 
ścięty. Obaj jednego Boga, Jezusa Chry­
stusa umiłowali, jednę jego wiarę ś. głosili, 
jednej i tćj samej godziny poszli przed tron 
M ajestatu Bożego i u podnóżka Boga zasie­
dli i weselą się radością chwały niebieskićj.

Obchodząc uroczystość tych dwóch Apo­
stołów, rozważmy ich żywot, abyśmy w u tra ­
pieniu, jakiem  spodobało się Bogu nas nawie­
dzić, z podobnem, jak Apostołowie, męztwem 
i odwagą i wytrwałością chwałę szerzyli 
Bożą i w cierpliwości wyczekiwali tryumfu 
nad złością ludzką.

Żywot ś. Piotra.

Ś. P iotr, — przy urodzeniu dano mu 
imię Szymon — urodził się w Ziemi świę- 
tćj, w okolicy nazwanćj Galilcją, w mieście 
Betsaida. Ojciec jego Jan  trudnił się rybo- 
łóstw em  i Szymona od młodości zapraw iał 
w łowieniu ryb. A że sam był bogobojny więc 
pam iętał o duszy Szymona i drugiego syna 
swego Andrzeja, aby chowali przykazania 
Boże. Andrzej dowiedziawszy się, że św. 
Jan  Chrzciciel nad Jordanem  opowiadał 
przyjście Messyasza, Jezusa Chrystusa, po­

szedł do niego i ochrzcony, za radą  ś. Jana 
Chrzciciela s ta ł się uczniem Jezusa Chry­
stusa. Uradowany Andrzćj, że doczekał się 
się oglądania Zbawiciela, pobiegł do Szy­
mona P io tra  i przywiódł go do Pana Jezusa. 
Chrystus Pan ujrzawszy przed sobą Szymona, 
rzekł do niego: „Tyś je s t Szymon, syn Jana, 
odtąd zwan będziesz, c e f a s  tj. P i o t r ,  c z y l i  
o p o k a , “ dając znać, że go już przejrzał 
i wybrał na urząd najwyższy Kościoła swego. 
Niebawem potćm obaj bracia Szymon P io tr 
i Andrzćj na krótki czas powrócili do ro ­
dziców i do rybołóstwa, aby pracować w tym 
stanie, do którego ich P. Bóg powołał. 
W szakże nie zapomnieli o Zbawicielu i do­
brze baczyli, że trzeba jego nauk słuchać 
i towarzyszyć mu w nauczaniu ludu. Razu 
pewnego Pan Jezus przybył nad brzegi je ­
ziora Genezaret i u jrzał obu braci łowiących 
ryby, i zawołał na nich i rzek ł: „Pójdźcie 
za inną, nauczę was ludzi łowić.“ Ś. P io tr 
natychmiast opuścił siści i poszedł za Jezu­
sem i odtąd nie odstąpił od niego.

Jak  więcej przy pićrwszem poznaniu P. 
Jezus nazwał Szymona P io tra  opoką, tak 
teraz  rybakiem ludzi, na znak, że słowem 
Bożćm ma Bogu dusze ludzkie łowić. Inną 
razą, gdy Pan Jezus nauczał, a lud cisnął 
się bardzo ku niemu, wstąpił Zbawiciel do 
łodzi Piotrowej i z łodzi nauczał —  a to na 
znak, że sam Chrystus Pan z łodzi Piotro- 
wćj tj. z Kościoła katolickiego głosić będzie 
Ewangelią po wszystkie wieki.

Po kazaniu P an  Jezus rzekł do Szy­
mona P io tra : „Zapuść sieci do połowu.“ A on 
rzek ł: „C ałą noc łowiliśmy, a niceśmy nie 
ułowili; ale na rozkaz twój zapuszczę sićci.“ 
Widzicie tu  Piotrowe posłuszeństwa i wiarę 
jego w słowa Zbawiciela. I  zapuścili sićci 
i wyciągnęli sićci i zagarnęli tak  wielkie ryb 
mnóztwo, że im się potargały i porwały sićci. 
Ś. P io tr widząc oczywisty cud, upadł do 
nóg Chrystusowi Panu. Oprócz św. P iotra 
byli tam  Apostołowie: b ra t jego Andrzej, 
Jan  i Jakób, synowie Zebedeusza, i mieli 
sw'oje łodzie. A jednak Pan Jezus nie wstą­
p ił do żadućj ich ł>dzi, tylko do Piotrowćj; 
bo ś. P io tra wybrał swojim namiestnikiem 
na ziemi, głową Kościoła katolickiego. I ża­
dnemu innemu Apostołowi nie dał wyraźne­
go rozkazu, tylko ś. Piotrowi, aby zapuścił 
sieci: bo ś. P iotra wybrał najwyższym z Apo-
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stołów, ich rządzcą, ich Książ gciem. Inni 
Apostołowie mieli swoje sićci, a w żadnćj nie 
s ta ł się ten wielki cud, tylko w Piotrowej, 
że zagarnęła ryb m nóztwo; bo ś. P iotra sićć, 
tj. nauka i rządy, jakie otrzym ał od Pana 
Jezusa w Kościele katolickim, ogarnąć i ob­
jąć m ają wszystkich ludzi na świecie. I  ten 
cud już się sta ł; bo następca ś. P iotra, Oj­
ciec św. Papież, rządzi dzisiaj już prawie 
całym światem i niedługo przyjdzie ten czas, 
że zupełnie nad światem zapanuje.

Gdy podatków żądano od Chrystusa P a ­
n a , posłał P io tra  do morza po pieniądze 
w ry b ie , k tó rą  m iał ułowić. I  kazał znale­
ziony pieniążek dać poborcom, mówiąc do 
św. P io tra : „Daj za mnie i za siebie." Zwy­
kle płacą gospodarze podatki za dzieci i cze- 
ladkę swoję. A tćm da ł Zbawca świata po­
znać, że P io tra  św. chciał mieć po sobie 
gospodarzem i starszym nad Apostołami. 
Pan Jezus zgromadziwszy razu pewnego 
Apostołów w koło siebie, zapytał, za kogoby 
go m ieli? Z Apostołów pićrwszy P io tr św. 
odpowiedział: „Ty jesteś C hrystus, syn Bo­
ga żywego. “ Tak mocną miał wiarę w Zba­
wiciela książę Apostołów. To też, gdy razu 
pewnego ujrzał św. P io tr  Chrystusa Pana 
suchą nogą po morzu głębokiem i szerokiem 
chodzącego, a sam z Apostołami już tonął 
w łodzi, zawołał do Zbawiciela, aby mu 
dozwolił przyjść do siebie po morzu. Zba­
wca świata rzek ł: „Przyjdź sam .“ I  wy­
skoczył św. P io tr z łodzi w morze i szedł 
po wićrzchu wód m orskich, a gdy począł 
tonąć zawołał: „Panie pomóż, nie daj mi 
ginąć!" A Pan Jezus prędko przybiegł 
i podał mu prawicę swoję i św. P iotr ze 
Zbawicielem ochotnie chodził na wodzie. 
Tak mocną wiarę miał św. P io tr , że nie 
bał się nawet utonięcia w morzu, bo zaufał 
wszechmocy Jezusa Chrystusa.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Ze świata.
—  W Krobi odbył się w Niedzielę d. 20. 

m. b. wiec polsko-katolicki, na którym wyłożo­
no zebranym prawa, których my, jako obywatele 
państwa, dopominać się możemy ijwinniśmy. Gdy 
atoli poruszono kwestyą walki rządu z Kościo- 
!. u;, a mówca wyrzekł, że wskutek prawa, co­
fającego księżom dochody z kassy kościelnej, 
pozostaną księża bez chleba, ale i bez hańby, 
komisarz obecny wiec rozwiązał, uważając w tych

słowach p o d b u r z a n i e  l udu.  Zebrani rozeszli 
się spokojnie, ale przeciwko komisarzowi zanie­
siona będzie skarga do wyższej władzy. Podobno 
drugi wiec zwołują do Krobi na uroczystość św. 
Piotra i Pawła.

— W Wtorek d. 15. m. b. przybyli do 
ks. kanonika Kurowskiego komisarze policyjni 
i' odbyli w jego pomieszkaniu ścisłą rewizyą, 
poczem zabrali papier i koperty i wyciśnioną 
pieczątkę ks. kanonika. Po południu przyare- 
sztowano go i odprowadzono do więzienia poli­
cyjnego, zkąd go nazajutrz do kryminalnego 
więzienia przeprowadzono. Przyczyna uwięzienia 
ma być ta , iż ks. kanonika Kurowskiego posą­
dzają o to, że jest tajnym Delegatem, a na ten 
domysł naprowadza władzę podobno zgodność 
koperty i pieczęci ks. kanonika z kopertą i pie­
częcią dwóch listów, które ów tajny Delegat miał 
napisać do ks. Fromholza w Nekli i ks. Pro- 
mińskiego w Wirach, a które to listy ci kapła­
ni wydali władzy świeckićj.

— Ks. Mizgalskiego, proboszcza z Wilkowyji, 
oskarżonego o prace duchowne w osieroconych 
parafiach, wydalono tymczasem za granice Księztwa.

— Uwięziono w Grodzisku ks. Fórmano- 
wicza, a w Kościanie 4 siostry Miłosierdzia za 
to, że odmówiły świadectwa w sprawie zaburzeń 
w kościele Kościańskim, w czasie 40 godzinnego 
nabożeństwa, o czćm czasu swego donosiliśmy.

— W Jankowie Zaleśnem, w powiecie (Ma­
lanowskim, gdzie proboszcz um arł, a jest tylko 
wikaryusz, ks. Jastrzębski, zabrano książki ko­
ścielne i kassowe.

—■ Ks. kanonik Korytkowski, wypuszczony 
wreszcie z więzienia, powrócił w zeszły czwartek 
do Gniezna, powózką z Trzemeszna. Aby uni­
knąć głośnego przyjmowania i zgiełku, drażnią­
cego niepotrzebnie przeciwników naszych, przy­
jazd swój zachował w tajemnicy i zupełnie nie­
spodzianie stanął w domu.

— Pana Napoleona Mańkowskiego z Rudek, 
uwięzionego' o to , że nie mógł dać żądanego 
wyjaśnienia w sprawie klątwy, rzuconej na ks. 
Kicka, wypuszczono z więzienia.

— W skutek nieporozumienia, jakie zaszły 
pomiędzy kilku uczniami s z k o ł y  ż ab i ko-  
ws k i e j ,  a proboszczem ks. Promińskim z Wir, 
wydała władza rządowa rozkaz, aby tak profe­
sorowie, jako i uczniowie zagraniczni w prze­
ciągu kilku dni Księztwo opuścili. Po długich 
staraniach i osobistych przedstawieniach hrabie­
go pana Cieszkowskiego u samego ministra 
w Berlinie, zakaz, chociaż nie cofnięto, ale za­
wieszono, i postanowiono zbadać sprawę od no­
wa. Smutny ten wypadek jest zbawienną nauką 
dla tych, którzy tak gorąco polecają „drogi 
wyjścia," bo ksiądz, który na własną rękę tych 
dróg nie szuka, który dla sprawy Kościoła się 
poświęca, poświęci się także bez wahania dla 
sprawy narodowej i załatwienia podobnego nie­
porozumienia byłby szukał u zarządu szkoły,



a nie tam , gdzie instytucyą tę narodową na 
szwank by mógł wystawić.

—  W  Poniedziałek d. 21. mb. odbyło się 
uroczyste otworzenie t e a t r u  p o l s k i e g o  w Po­
znaniu. Mile niezawodnie każdego uderzyło, że 
szanowni amatorzy na wstęp obrali jeden z naj­
piękniejszych utworów narodowych, który uczy 
trzymać się wiary pełnych szlachetności i pro­
stoty obyczajów przodków naszych, a  gromi go­
nienie za obczyzną i wypieranie się tego, co 
ojczyste, co każdemu drogie być winno. To 
też z niekłamanem uniesieniem i wdzięcznością 
przyjęto to przedstawienie, i tuszymy sobie, że 
nasz teatr będzie tśm , czćm dobry teatr być 
powinien, tj. ogniskiem narodowćm, przedsta- 
wiającśm nam żywo przeszłość naszę narodową 
i cnoty, któremi się odznaczać powinniśmy, że 
n ie  będzie, jak  to niestety nieraz się zdarza, 
przytuliskiem zgorszenia, podawającem w tłu­
maczeniach z obcej literatury rzeczy oburzające 
i zatruwające szczere serce polskie. Teatr do­
bry jest najlepszą rozrywką w czasie wypoczynku, 
to też każdy, który w niedziele i święta obraca 
pare groszy na zabawę jakiegokolwiek bądź ro­
dzaju, lepiej by zrobił, gdyby zamiast tańczyć, 
grać w karty, lub pić, obrócił te pieniądze na 
zwiedzenie teatru. Oszczędzi sobie zmęczenia, 
choroby, gnićwów i t. p. skutków takich zabaw, 
i z podniesionym duchem uda się na spoczynek, 
a pokrzepiwszy się dźwiękiem czystśj mowy pol- 
skićj, widokiem świetnej przeszłości naszój naro­
dowej , nabierze nowych sił do znoszenia go­
rzkiej teraźniejszości, nie tracąc nadzieji w przy­
szłość.

—  Do założenia Towarzystwa wzajemnego 
zabezpieczenia od pożaru w Kościanie tak nas 
jeden wiarus prostemi słowy zaprasza.

Ileż to razy my się zjeżdżali,
U Pana Gąsiorowskiego,
Obyśmy przecie raz coś zdziałali,
Dla Powiatu Kościańskiego.
Ileż to razy ogłosiliśmy,
W pismach powiatowych,

Ileż to razy naprosiliśmy,
W  listach pocztowych;
I cóż tu począć, mój Boże,
Kiej to u L acha,
Milsze nad wszystko, nieboże,
Żyd, kielich i flacha.
Chcemy założyć Towarzystwo;
Gdy się kto spali,
By nam nie zmarniało wszystko,
I  się wzajemnie wspierali;
Gdy tobie ogień wszystko zagarnie, 
Nie masz się jąć czego,
Tedy to, bracie, zaginiesz marnie 
Aż do kija żebraczego.
Widzisz jak  założemy Towarzystwo 
Wzajemnej pomocy,
Nie zmarnieje więc tobie wszystko, 
Bo we dnie czy w nocy,
Śmiało się udasz do swojśj Kasy, 
Masz pieniądz gotowy,
Wićsz jak  jest teraz w te czasy, 
Więc idź po rozum do głowy. 
Zajrzycie, bracia, w pisma powiatowe, 
Gdy Koszewski termin ogłosi,
Aby raz wszystko było gotowe. 
Przybądźcie, gdy Was zaprosi.
Nie mamy teraz Ojca ni M atki,
Już minął wiek cały,
Cóż mamy począć, my dziatki? 
Chwyćmy pomysł doskonały.
Niechże przystąpi do zgromadzenia 
Choć całe Księztwo 
Przybądźcie, bracia, do naradzenia, 
B óg  n a m  d a  z w y c i ę z t w o !
Nie abonuję, mój Redaktorze,
Lecz pilnie czytam „Niedzielę,“ 
Wszakże niech kupi każdy kto może 
Dwa złote, to nie tak wiele.
Te parę rządków, prostego człeka, 
Przyjmij od ręki życzliwćj,
A niech cię wieczna nagroda czeka 
Pracy poczciwej.

Jan Grzesiński z  Wławia.

Zaproszenie do przedpłaty.

Jest to ostatni Numer w tym kwartale wiosennym. Jak tedy ten Numer 
na poczcie odbierzecie, wtedy zaraz zapisujcie się na nowo, żebyście nie mieli 
potem niepotrzebnych kłopotów i straty. Jeżeli uważacie, że z tej „Niedzieli" 
jest chwała Boża i pożytek dla ludzi, to ją drugim polecajcie. Choć to pismo 
nasze wydawane jest w Poznaniu, niby to sercu Wielkopolski, to jednak ma ono 
dotąd najmniej przedpłacicieli i nie może się tak rozwinąć, jakby chciało. Po­
móżcie nam w tera, Mili Bracia, boć wy sami ztąd największy będziecie mieli po­
żytek. P. Bogu was polecamy.

Czcionkami i nakładem Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Wysełka na Piekarach pod L. 7.


